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Reiim nie reprezentuje 
NARODU POLSKIEGO 

Oswobodzenie Polski — nieodzownym 
warunkiem sprawiedliwości i pokoju 

Poniżej podajemy tekst listu 
Ministra Spraw Zagranicznych 
M. Sokołowskiego do Sekretarza 
Generalnego Zjednoczonych Na­
rodów Trygve Lie, z dnia 6 li­
stopada 1951 r. 
W imieniu Rządu Polskiego na 

wygnaniu składam na ręce Waszej 
Ekscelencji uroczysty protest prze­
ciwko ponownej obecności na tego­
rocznym Ogólnym Zgromadzeniu 
Zjednoczonych Narodów delegacji 
mianowanej przez satelicki reżim 
komunistyczny, wprowadzony i u-
trzymywany w Polsce przez oku­
pacyjne wojska sowieckie. Delega­
cja ta reprezentuje jedynie reżim, 
który pozbawił Polskę wolności. 
Natomiast w żadnym wypadku nie 
może być uważana za wyraziciela 
poglądów i interesów polskich, a 
jej poczynania i oświadczenia na 
tei enie Zjednoczonych Narodów 
nie mogą ani prawnie, ani moral­
nie, w niczym wiązać narodu i pań­
stwa polskiego. 

2. W piśmie z dnia 22 września 
1950 r., jakie miałem zaszczyt wy­
stosować do Waszej Ekscelencji z 
okazji V Ogólnego Zgromadzenia 
Zjednoczonych Narodów, wskaza­
łem na prześladowania ludności 
pod okupacją sowiecką w Polsce 
oraz na bezustanne naruszanie przez 
reżim komunistyczny praw i god­
ności człowieka. W ciągu minione­
go roku prześladowania policyjne 
oraz stosowanie metod ludobójstwa 
politycznego i społecznego wzmo­
gły się znacznie. Terror polityczny 
uderza we wszystkie warstwy lud­
ności. Jednocześnie Polska, która 
od wieków 'była eksporterem żyw> 
ności, zaczyna cierpieć głód nietyl-
ko na skutek wadliwości komunis­
tycznego systemu gospodarczego, 
ale także w wyniku wyzysku gospo­
darczego rosyjskiego i podporząd­
kowania wszystkich potrzeb kraju 
gwałtownym przygotowaniom wo­
jennym Rosji i jej satelitów. 

3. Tragiczna sytuacja Polski i 
wszystkich innych krajów, które 
stały się łupem komunistycznej 
anty-cywilizacji, jest następstwem 
porzucenia pod koniec ostatniej 
wojny zasad moralności międzyna­
rodowej, ujętych najlepiej w kar­
cie Atlantyckiej. W wyniku polity­
ki ustępstw w stosunku do nowej 
sowieckiej agresji, rozpoczętej już 
w drugiej fazie ostatniej wojny, 
Rosja zdobyła dla komunizmu ol­
brzymie obszary azjatyckie. W jed­
nym wypadku doszło do wybuchu 
działań wojennych i od 18 miesię­
cy toczą się na'Korei krwawe wal­
ki, w których siły zbrojne Narodów 
Zjednoczonych zwalczają napastni­
ka, zachęcanego, a możliwie nawet 
kierowanego, przez jednego ze sta­
łych członków Rady Bezpieczeń­
stwa. Bliski Wschód znajduje się w 
stanie poważnego zagrożenia, zwła­
szcza z powodu zachęty, jaką nie­

które ruchy skrajne znajdują w a-
gresywnej polityce i w samym ist­
nieniu imperialistycznego mocar­
stwa komunistycznego. 

Rosja znalazła się w sercu Euro 
py, która jest podzielona na dwie 
części: na wschodzie kraje uciemię 
żone przez Sowiety, na zachodzie— 
kraje zagrożone przez Sowiety. Eu­
ropa zachodnia pozbawiona natural­
nego uzupełnienia w postaci środ­
kowej i wschodniej części konty­
nentu, nie jest zdolna do obrony 
swej niezależności własnymi siłami. 

W ten sposób Rosja zajmuje na­
dal pozycje, które jej umożliwiają 
realizację planów światowej agre­
sji. W chwili dla siebie dogodnej 
będzie mogła uderzyć w kierunku 
dowolnie wybranym. 

4. Opanowanie państw Europy 
Środkowej i Wschodniej oraz stwo­
rzenie zespołu państw satelickich 
ma dla planów sowieckiej agresji 
światowej decydujące znaczenie. 
Największym i najludniejszym z 
tych państw jest Polska. Położenie 

na całym obszarze środkowo-euro-
pejskim, zarówno na północ jak i 
na południe od Karpat, zależy od 
jej opanowania. Ujarzmienie Polski 
uniemożliwia istnienie jakiegokol­
wiek państwa niezależnego od Mo­
skwy na przestrzeni, ciągnącej się 
od granicy greckiej aż po Zatokę 
Fińską. Świadectwem wagi, jaką 
Rosja Sowiecka przywiązuje do klu 
czowego bastionu polskiego, jest 
gwałtowne wyposażanie w sprzęt 

nowoczesny polskich sił zbrojnych 
podległych sowieckiemu marszał­
kowi, terror polityczny i daleko i-
dąca próba sowiety zacji Polski, 
której ludność ma być w ten spo­
sób przysposobiona do przyszłej 
walki przeciwko Zachodowi. 

Oswobodzenie Polski od panowa 
nia komunistycznego stanowi za-
tym niezbędny warunek zmiany sy 
tuacji międzynarodowej, któraby 
pozwoliła na prawdziwe zapewnie­
nie sprawiedliwości i pokoju. Bez 
takiej zmiany, Zjednoczone Narody 
nie będą w stanie służyć celom, do 
jakich zostały powołane, a obec­
ność wśród nich delegatów cięmięz 
ców moskiewskich i ich komunis­
tycznych satelitów będzie zaprze­
czeniem wyznania wiary (zawarte­
go w 2im alinéa wstępu do Karty 
Zjednoczonych Narodów) ... «w 
podstawowe prawa człowieka, w 
godność i wartość jednostki, w ró­
wność praw mężczyzn i kobiet o-
raz wielkich i małych narodów». 

Przesiedlanie 
uchodźców 

Amerykańska Izba Reprezentantów 
uchwaliła rezolucję, mianującą 5-oso-
bową komisję, mającą udać się do 
Europy celem zbadania sytuacji uchodź 
ców i przedstawienia konkretnych 
wniosków w sprawie ich przesiedlenia. 

Na czele komisji stoi kongresman 
Francis Walter, w skład jej wchodzą 
kongresmani Feigham, Chelf, Reed, 
Case, a jako doradca techniczny Polak 
Besterman. 

Nowa organizacja, projektowana w 
związku z likwidacją IRO, ma pow­
stać w końcu b. roku na specjalnej 
konferencji, która zwołana zostanie na 
wniosek rządu amerykańskiego prawdo 
podobnie do Brukseli i ma się zajmo­
wać wyszukiwaniem terenów osiedleń­
czych i transportem imigrantów. 
Łącznie w planie amerykańskim leży 
przesiedlenie miliona osób w ciągu naj 
bliższych 5 lat. Kongres uchwalił już 
na ten cel kwotę 110 milionów dola­
rów. 

Komisja posła Waltera ma odwiedzić 
Londyn, Hagę — gdzie konferować bę­
dzie z królową Julianą, która podjęła 
się skoordynowania wysiłków europej--
skich w rozsiedlaniu uchodźców, nastę 
pnie Sztokholm, gdzie zapozna się z 
problemem uchodźców z Polski, wresz­
cie uda się do Niemiec. 

W obliczu chwil rozstrzygających 

« Polska» poczta 
Jednego nie można reżimowi war­

szawskiemu odmówić: że jest wobec 
swych przełożonych lojalny i wcale nie 
ukrywa, że uważa Polskę nie za kraj 
niepodległy, a za prowincję stalinow­
skiego imperium. Bo jakże inaczej wy­
tłumaczyć fakt, że na znaczkach pocz­
towych "Rzeczypospolitej Polskiej" 
widnieje... batiuszka Stalin! 

Właśnie takie "polskie" znaczki zo­
stały ostatnio puszczone w obieg. 

W przede dniu rozpoczęcia sesji Org. 
Narodów Zjednoczonych wyraziliśmy 
przekonanie, że odegra ona bardzo waż 
ną rolę. Już pierwszy tydzień obrad 
wykazał, że mieliśmy rację. Usłyszeliś­
my, zarówno z trybuny Palais de 
Chaillot, jak i z poza niej, lecz w nie­
wątpliwym związku z obradami pary­
skimi, szereg oświadczeń znamiennych, 
których ton i treść każą stwierdzić, że 
zbliżamy się do chwil rozstrzygających. 

W swym przemówieniu powitalnym, 
Prezydent Republiki Francuskiej wy­
raził życzenie, aby Truman, Stalin i 
Churchill przybyli do Paryża, żeby tam 

wespół z premierem Plevenem szukać 
wyjścia z obecnej skrajnie naprężonej 
sytuacji. Z tym większym zaciekawie­
niem oczekiwano zgóry zapowie­
dzianego wystąpienia prezydenta Tru-
mana, jak również wypowiedzi Stali­
na, który, spodziewano się, zabierze 
głos z okazji obchodu rocznicy rewo­
lucji październikowej. Ciekawość była 
tym większa, że propozycje prezydenta 
Auriola nie były uzgodnione ani z A-
meryką, ani z Wielką Brytanią, stano­
wiąc samorzutną inicjatywę polityki 
francuskiej. 

Prezydent Truman ograniczył się do 
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stwierdzenia, że Stany Zjednoczone 
nie zaprzestaną wysiłków dla zapewnie 
nia światu zachowania wolności, zaś 
ani Stalin, ani Mołotow nie pokazali 
się na obchodzie moskiewskim, na któ 
rym wygłosił przemówienie Beria. 

Akcenty tego przemówienia były ra 
czej niepokojące. Beria zaczął od oś­
wiadczenia, że rewolucja październiko 
wa roku 1917 utorowała całej ludzkości 
drogę do nowego, socjalistycznego świa 
ta. Zakończył zaś stwierdzeniem, że 
"żadna siła na świecie nie może po­
wstrzymać zwycięskiego pochodu naro 
du radzieckiego do ostatecznego trium 
fu komunizmu". Przy czym nie o-
mieszkał zwrócić uwagę na militarną 
potęgę Sowietów. 

W tych warunkach, przebieg obrad 
w Palais de Chaillot nie mógł przypo 
minąć idylli. A że największe "gwiaz-
dory" — Acheson, Wyszyński i Eden 
— zabrały głos tuż po otwarciu sesji, 
więc z miejsca rozpętała się drama­
tyczna walka. 

Acheson bardzo rzeczowo, lecz i bar­
dzo stanowczo wyłożył punkt widzenia 
Stanów Zjednoczonych: Rosja powin 
na dać konkretne dowody swej rzeko­
mej pokojowości, Zachód zaś musi być 
dość silny, by móc odeprzeć ewentual­
ną agresję. Stosowany przezeń system 
bezpieczeństwa zbiorowego jest najlep 
szym sposobem uniemożliwienia woj­
ny. Co do rozbrojenia, Zachód pragnie 
je przeprowadzić nie tylko w dziedzi­
nie atomowej, ale we wszystkich, pod 
warunkiem jednakże, by to samo uczy 
niła równocześnie i strona przeciwna, 
pod naprawdę (skuteczną kontrolą. 

W. J. 
dokończenie na str. 4-ej. 

Mury autem 
Przestrzegając zasad, które wy łuszczy 

łem w moim poprzednim artykule, u-
nikam nie tylko polemik z polską pra­
są emigracyjną, ale nawet pisania o 
naszych wewnętrznych sprawach pol­
skich. Tematyka sowiecka jest coraz 
trudniejsza i posiada coraz większe 
znaczenie. W porównaniu z nią niczym 
tą sprawy podwórkowe i osobiste, na 
które zuzywa swą energię i zdolności 
większość naszych publicystów i dzień 
nikarzy. Ale od czasu do czasu spoty­
kam w prasie emigracyjnej tego rodzą 
ju wypowiedzi, że właśnie z punktu 
widzertia bezpośredniej akcji anty so­
wieckiej uważam za swój obowiązek 
zajać się nimi. 

Wszyscy wiemy, że sowietyzacja kra­
ju weszła obecnie w stadium niezmier 
nie niebezpieczne dla naszego narodu. 
To bowiem co się dzieje w t"j chwili 
w Polsce pociągnie za sobą jego ducho 
we osłabienie, ale również, i biologicz 
ne wytępienie najzdrowszych dotych­
czas elementów po.ifkich, a p;-zede wszy 
stkim polskiego świata pi 'cującego. 
SowietyzAcja Polski staje się bowiem 
funkcją scentralizowanej strategii so­
wieckiej. Zarówno sytuacja międzyna 
rodowa jak też i wewnętrzna sowiecka 
zmuszają Moskwę do traktowania Pol 
ski jako jednego ze swych "place 
d'armes". Pod tym kątem widzenia 
nastawiana jest obecnie cała polityka 
wewnętrzna i gospodarcza w Polsce. 
Można śmiało powiedzieć, że w chwili 
obecnej Polska i całe jej życie są już 
całkowicie wkluczone do sowieckiego 
Tlanowania gospodarczego, wojennego 
i politycznego. Różnego typu agentury 
sowieckie bądź bezpośrednio, bądź po-
śred: io ( w postaci mętnych intelek­
tualistów i na trzy mile cuchnących 
prowokacją "poputczików") usiłują 
wmawiać nam i światu zachodniemu, 
ż« w Polsce pozostało jeszcze to i owo 
z Polski. Ale wystarczy czytać prasę 
sowi - ką, prasę bierutową, wystarczy 
słuchać nie tego, co mówią podejrzani 
spekulanci i usiłujący rehabilitować 
się wczorajsi jeszcze kolaboranci i bie 
itrcw agenci, lecz tego, co mówią 
prości, uczciwi uciekinierzy z Polski, 
by zrozumieć, że w Polsce skończył się 
już okres okupacji i zaczął się okres 
Polski sowieckiej. 

Jednym z narzędzi sowietyzacji Pol­
ski są tzw. procesy polityczne. Niedaw 
ny proces wojskowych z Tatarem i 
Mossorem na czele i późniejszy proces 
członków PSL wykazały, że bolszewicy 
w Polsce przywiązują do agitacyjnej ł 
propagandowej strony tych procesów 
wielką wagę. Nie chodzi tu już, jak 
dawniej, o "likwidację" tych czy in­
nych elementów antysowieckiego opo­
ru, ale chodzi przede wszystkim o jak 
najdalej idącą kompromitację samych 
ludzi, programów i koncepcji politycz­
nych i to nie tylko aktualnych, ale i 
takich, odrodzenie których umożliwi­
łoby organizację akcji niepodległościo 
wej w kraju. Inaczej mówiąc celem 
tych procesów jest skompromitowanie 
idei niepodległości Polski w całej roz­
ciągłości, w całej wielkości tej idei. 
Celem tych procesów jest wywołanie 
w narodzie polskim uczucia niepełno-
wartościowości, zagrożenia, poderwa­
nie w nim wiary we własne możliwoś­
ci. Celem tych procesów jest wykaza­
nie, że cała dotychczasowa polityka pol 
ska była błędna, kierowana przez obce 
siły, nie miała możności ani widoków 
na całkowite odrodzenie państwa pol­
skiego. Procesy te przygotowują tezę 
bolszewicką, potrzebną Moskwie do o-
statecznego, formalnego wcielenia Pol­
ski do Związku Sowieckiego, tę mia­
nowicie, że Polska nie mogła, nie mo­
że i nie będzie mogła ani prowadzić 
własnej polityki, ani rozwijać się samo 
dzielnie bez całkowitego związania się 
z państwem sowieckim (rosyjskim). 

Ryszard WRAGA 
aar- Dokończenie na str. 2-ej 

'Jesteś 
niepodległościowcem? 

•Jesteś więc stałym 
czytelnikiem „Syreny" 

JC.Z.P. w obronie Ziem Zachodnich 
Zarząd Główny Centralnego Związku Polaków we Francji urzą­

dza w Lens dnia 16 grudnia rb. o g. 15-tej wielką manifestację publi­
czną, na której przedstawiciele Zarządów Głównych wszystkich pol­
skich Organizacji niepodległościowych złożą deklaracje w sprawie od­
radzającego się rewizjonizmu niemieckiego. Zebranie to uchwali od­
powiednią rezolucję, którą w imieniu Emigracji Zarząd C.ZJP. przed­
łoży Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
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Pomoc z Ameryki dla uchodźców 
Na ostatniej sesji Rady Głównej 

IRO, odbytej w końcu października, w 
Genewie, powzięto szereg uchwał, do­
tyczących zakończenia działalności tej 
organizacji w dniu 31 grudnia 1951 r. 
Mimo likwidacji IRO dyrektor generał 
ny p. Donald Kingsley oświadczył wy 
raźnie, że problem uchodźców w Za­
chodniej Europie bynajmniej nie zos 
tał rozwiązany całkowicie. W szeregu 
krajów zostaną tysiące uchodźców, dla 
których pomoc będzie konieczna. W 
Niemczech liczba uchodźców podlegają 
cych mandatowi IRO i pozostawionych 
w tym kraju po dniu 31 grudnia 1951 
wyniesie około 140.000. W Austrii po­
zostanie 24.000 uchodźców, a we Wło­
szech ponad 24.000. Krajami, dokąd 
stale napływają nowi uchodźcy są: 
Niemcy, Francja, Grecja i Turcja. 
Liczba tych nowych uchodźców poda 
wana jest na około 1.500 miesięcznie. 

Delegat na Europę Rady Polonii 
Amerykańskiej, p. Florian Piskorski, 
który przybył na sesję Rady Głównej 
IRO do Genewy, podkreślił specjalnie 
trudne położenie uchodźców polskich 
w Zachodniej Europie, po dacie likwi 
dacji IRO. Zdaniem jego, Polacy znaj 
dują się w ogóle w najtrudniejszym po 
łożeniu ze wszystkich narodowości, 
gdyż ilościowo są najliczniejsi, a nad­
to IRO pozostawi większość ich w kra 
jach wrogich (Niemcy, Austria), gdzie 
mogą liczyć na pomoc ze strony ob­
cych organizacji tylko w minimalnym 
zakresie. 

Delegat RPA na Europę wystosował 
szczegółowy raport do władz central­
nych Rady Polonii Amerykańskiej w 
Stanach, przedstawiając tragiczne po­
łożenie uchodźców polskich w poszczegól 
nych krajach, szczególnie we Francji, 
Niemczech, Austrii i we Włoszech i 
określając ogólną liczbę tych, którzy 
po 1 stycznia 1952 będą potrzebować 
pomocy od rodaków z Ameryki na ok. 
90.000 Polaków. Tej znacznej liczby 
Polaków w Zachodniej Europie — po 
wiedział Delegat — Amerykanie pol-

JESZCZE JEDEN 
„WRÓG LUDU" 

Obok Gomółki i Spychalskiego, reżi 
mowy "Sejm" postanowił wydać są­
dom dwu innych posłów, bronionych 
"nietykalnością parlamentarną"... któ 
ra zresztą w krajach "demokracji lu 
dowej" bynajmniej nie chroni przed 
aresztowaniem i więzieniem. 

Są to: Józef Putek i Wiadysław Ko 
walik. Jeśli o drugim mało co wiemy, 
to postać Józefa Putka, starego działa 
cza ludowego z pod znaku Witosa — 
jest dobrze znana starszemu pokoleniu 
polskiego społeczeństwa. 

Putek aresztowany był praez Niem­
ców w 1939 roku i przebywał aż do r. 
1945 w obozie koncentracyjnym. Po 
powrocie do kraju stanął na czele 
Stronnictwa Ludowego, jako prezes 
Rady Naczelnej. W 1946 roku objął 
tekę ministra poczt i telegrafów, lecz 
w 1948 został usunięty ze wszystkich 
stanowisk i wykluczony ze stronnictwa. 
Zarzucano mu utrzymywanie kontak­
tów z socjalistami i z "reakcyjną częś­
cią kleru" — co jest bardzo dziwne, 
jako że Putek znany był ze swego 
skrajnego antyklerykalizmu. 

skiego pochodzenia nie mogą pozosta 
wić bez opieki, pozwalając im zginąć 
z głodu i zimna. Rada Polonii Amery 
kańskiej dołoży wszelkich starań, aby 
pomoo dla uchodźców polskich szła 
nadal a Ameryki i aby przynajmniej 
ci najbiedniejsi i najbardziej opuszczę 
ni mogli korzystać z darów przesyła­
nych zza oceanu. Rada Polonii Ame 
rykańskiej będzie starała się również 
po 1 stycznia zastąpić licznym rzeszom 
uchodźców polskich w Europie opiekę 
prawną i moralną, jakiej dostarczała 
dotąd IRO. 

Jest tylko 
4 9  k a r d y n a ł ó w  
W dniu 5 listopada, Ojciec św. obec 

ny był na mszy żałobnej, odprawionej 
w kaplicy sykstyńskiej za dusze czte­
rech kardynałów, zmarłych w bieżą­
cym roku, mianowicie kardynała Sapie 
hy, kardynała Salvaggiani, kardynała 
Von Preysing i kardynała Doughorty. 

Po zgonie ich Kolegium Kardynal­
skie zmniejszyło się do 49 członków, 
zamiast tradycyjnych 70. 

BOLSZEWIZACJA SZKÓŁ 
Władze reżimowe w kraju usiłują 

na wszelki sposób wpoić młodzieży pol 
skiej poglądy komunistyczne. By to 
móc czynić ze skutkiem, potrzebują 
one specjalnie wyszkolonych, a raczej 
wytresowanych nauczycieli. Prowadzo 
na jest więc intensywna akcja prze-
szkalania starych nauczycieli i przygo 
towywanie kadr — z nietyle nauko­
wym, ile partyjnym cenzusem. 

Ogół nauczycieli obowiązuje tak zwa 
ne "samokształcenie ideologiczne", od 
którego w żaden sposób nie można się 
"wymigać", gdyż pod koniec każdego 
roku nauczyciele muszą zdawać egza­
miny z marksizmu-leninizmu. 

Oto niektóre z pytań, które zadawa 
ne były nauczycielom na egzaminie 
tegorocznym: 

— Go mówi Marks w liście do Wey-
demera o walce klas i dyktaturze pro­
letariatu? 

— Jakie są cztery prawa marksistów 
skiej dialektyki? 

— Dlaczego mówimy, że imperializm 
jest kapitalizmem umierającym i gni­
jącym? 

— Dlaczego imperializm amerykań­
ski jest największym wrogiem mas pra 
cujących świata? 

— Wyjaśnić rolę Związku Radziec­

kiego jako przodującej siły obozu po­
koju. 

— Jak w waloe z odchyleniami pra 
wicowo-nacjonalistycznymi i socjal-de-
mokratyzmem ugruntowały się podsta 
wy leninowskiej ideologii Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej? 

Jak widzimy, od nauczycieli wyma­
ga się nie tylko, by gruntownie opano 
wali teorie komunistyczne, lecz by się 
bardzo dokładnie trzymali urzędowej 
stalinowskiej "linii". 

Nie należy się w tych warunkach 
dziwić, że w jednej ze szkół "podsta­
wowych" w Warszawie uczennicom 
8-go oddziału kazano na "klasówce" 
pisać o tym "Jakie znaczenie dla Pol­
ski i dla całego świata ma oświadcze­
nie Generalisimusa Stalina o bombie 
atomowej?". 

W dodatku, nazajutrz po omówie­
niu sprawy w klasie, dano jako temat 
wypracowania domowego: "Co sądzę 
o wywiadzie, udzielonym przez Gene­
ralissimusa Stalina przedstawicielowi 
"Prawdy"?". 

Chodziło o sprawdzenie, czy dziew­
czynki dobrze zrozumiały objaśnienia 
nauczyciela, a może również — czy ro­
dzice, którzy będą im w domu poma­
gali pisać wypracowanie, nie wykazu­
ją niebezpiecznych "odchyleń". 

A G E N T U R Y  S O W I E C K I E  

TERROR SIĘ WZMAGA 
Reżim warszawski czyni rozpaczliwe 

wysiłki, by uporać się z włościaństwem, 
sprzeciwiającym się stanowczo zarzą­
dzeniom o przymusowym skupie zboża 
i ziemniaków. Bo przecie sprowadzanie 
do Polski kartofli z Niemiec na dłuż­
szą metę nie jest możliwe, i miastom 
grozi nie na żarty widmo już nie nie­
dostatku, a formalnego głodu. 

Z jednej więc strony prasa reżimo­
wa apeluje do "proletariackiej jednoś 
ci", do "uczuć patriotycznych", do wszy 
stkich możliwych "ideałów" — bardzo 
nawet odbiegłych od "historycznego 
materializmu" a także drukuje tłusty 
mi czcionkami sensacyjne wiadomości 
o jakoby "przekroczonych" przez te i 
tamte gminy normach dostaw dla pań 
stwa, umieszczając fotografie wiejskich 
"aktywistów", którzy świecili przykła 
dem, i listy chłopów, których Bierut 
wyróżnił odznaczeniami państwowymi. 
Z drugiej zaś strony — zabrały się do 
pracy sądy, wydając w sprawach prze 
ciw opierającym się zarządzeniom re­
żimowym chłopom — niesłychanie su­
rowe wyroki. 

Tak naprzykład wojskowy sąd rejo­
nowy w Krakowie wydał ostatnio na 
włościan z gromady Czernichów, którzy 
opierali się przymusowemu skupowi, 
Wyroki skazujące ich na kary więzie­
nia do 15 lat, a jednego nawet na ka 
rę śmierci. 

Dokończenie ze str. 1-ej 
Trzeba stwierdzić, że procesy poli­

tyczne w Polsce są prowadzone spryt­
nie i z niebylejakim wyczuciem psycho 
logii Polaków, a w szczególności pols­
kich skłonności do demagogii i anar­
chii i polskich przerostów indywidualiz 
mów. Wiadomo, że dla dogodzenia włas 
nej ambicji, dla zrealizowania najbar­
dziej mizernych i szmatławych włas­
nych celików osobistych, gotowi jesteś 
my zakatrupić najlepszą robotę ogólną, 
największą sprawę narodową. Toteż 
procesy nigdy nie są kierowane prze­
ciwko całemu narodowi polskiemu, ca 
łemu społeczeństwu polskiemu. Zawsze 
uderzają one w jedną tylko część tego 
narodu czy społeczeństwa. Raz to są 
socjaliści czy klasa robotnicza, kiedy 
indziej ludowcy, innym razem endecy, 
oenerowcy, piłsudczycy czy wojsko. 
Może dlatego nie odważono się do­
tychczas na wielki proces przeciwko 
Kościołowi katolickiemu, bo byłby to 
proces bijący w cały naród. Może dla­
tego z taką ostrożnością, tak powoli 
przygotowuje się proces przeciwko obo 
zowi niepodległościowemu Piłsudskie­
go, że wymierzy on przeciwko ogrom­
nej większości naszego narodu. 

I oto przy każdym procesie politycz­
nym w Polsce inscenizowanym przez 
bolszewików, a więc przy procesach z 
których każdy godzi w interesy narodu 
polskiego, jesteśmy świadkami najha-
niebniejszego widowiska, jakie można 
sobie wyobrazić. Niektóre ugrupowania 
polityczne ogarnia szał radości, że ich 
przeciwnik polityczny "wpadł". Pewna 
prasa emigracyjna z lubością powtarza 
argumenty bolszewickie, wyciąga na 
świat boży nieznane bolszewikom szcze 
góły, pogłębia oskarżenia, nadaje wy­
rokom bolszewickim jakieś cechy słusz 
ności .Mało tego, na samą więść o przy 
gotowy wanych nowych procesach, pra­
sa ta zaczyna skrzętnie zbierać ele­
menty, które by nie tylko uzasadniły 
słuszność tego procesu, ale ułatwiły 
by również pracę sowieckich prokurato 
rów, czyli stara się rękami sowieckimi 
pogrzebać konkurentów politycznych, 
nie zdając sobie sprawy, że kopie grób 
dla siebie i swego ugrupowania. 

Oczywiście nie wszyscy w jednakowy 
sposób i w jednakowej mierze wysłu­
gują się pod tym względem bolszewi­
kom. Myślę, że ostateczną ocenę dorob 
ku i zasług emigracji polskiej na tym 
polu, mogą dokonać tylko sami bolsze 
wicy. W tym wypadku zwracam tylko 
uwagę na zjawiska jako takie i myślę, 
że winę za to ponosimy my wszyscy. 

Przy tej sposobności jednak z praw 
dziwą przykrością muszę wspomnieć 
kilka słów o działalności i dorobku 
pewnych naszych organów prasowych. 
Są pisma o wielkim znaczeniu i o wiel 
kiej odpowiedzialności, mają duży na­
kład, techniczne i materialne możli­
wości, bogatą stronę informacyjną, 
wszechstronność tematyki. Czasami 
obliczone są przede wszystkim na czy­
telnika ciężko pracującego fizycznie i 
zawodowo o niewielkim przygotowaniu 
naukowym, o stosunkowo wąskim hory 
zoncie politycznym i społecznym, na 
czytelnika, którego nie stać na samo­
dzielne kształcenie się i dla którego 
tego typu gazeta jest źródłem wiedzy 
politycznej i ogólnej, uniwersalną en­
cyklopedią wszystkich zagadnień. W 
historii dziennikarstwa i publicystyki 
polskiej 19-go i początku 20-go wieku 

— gdy panowały jeszcze u nas dobre 
obyczaje a uczciwość i rzetelność nie 
były jeszcze zjawiskami tak rzadkimi, 
by trzeba było je specjalnie podkreś­
lać — redaktorzy tego typu pism zda­
wali sobie sprawę zarówno ze znacze­
nia jak i odpowiedzialności tego co 
drukują. Dziś jest inaczej. 

Procesy polityczne w Polsce są ulu­
bionymi tematami tych dziennikarzy. 
To właśnie te procesy pozwalają lu­
dziom piszącym na dokonywanie po­
rachunków z wrogami politycznymi. 
Na nieszczęście dla sprawy polskiej ci 
dziennikarze mają tych wrogów "mnó 
stwo ogromne", a wachlarz polityczny 
tych wrogów jetst nad wyraz imponu­
jący. Toteż nie było bodaj dotychczas 
bolszewickiego procesu antypolskiego, 
który by nie został przez nich wyko­
rzystany dla uderzenia we wszystkie 
razem i każde z osobna "wrogie" ugru 
powania i organizacje polityczne. A ja 
ko, że imię ich jest "milion," więc 
właściwie reżim warszawski może właś 
nie w prasie drukowanej tutaj znaleźć 
pośrednią pochwałę dla swej "sprawie 
dliwości" w każdym procesie. 

Te właśnie procesy prowokują do za 
pełniania szpalt ogromną ilością dodat 
kowych informacji i wyjaśnień, które 
z grubsza można podzielić na dwie ka 
tegorie: jedną, to wyjaśnienia i infor 
macje, które niewątpliwie Moskwa i 
Warszawa wykorzystują skwapliwie, 
jako dokumentację potwierdzającą ich 
oskarżenia; druga — to informacje i 
wyjaśnienia, które wprowadzając z jed 
nej strony polskiego czytelnika w błąd, 
z drugiej strony ogromnie podrywają 
autorytet całej sprawy polskiej w opi­
nii Zachodu. To tylko bardzo naiwnym 
i krótkowzrocznym prowincjonalnym 
politykom może się wydawać, że jeże­
li obsmarują swych przeciwników po­
litycznych, a sami poprzebierają się w 
białe szaty niewinności, to wówczas 
podniosą swą "cenę" na rynku mię­
dzynarodowym i będą tymi jedynymi, 
z którymi wielcy tego świata "zaczną 
gadać". Żyjemy niestety, w takich cza 
sach, że większość wielkich i możnych 
tego świata, sami będąc ludźmi duszy 
małej a rozumu też niewielkiego, wolą 
gadać z lokajami, tajnymi agentami 
i przeróżnymi "podaj palto". Nie zna­
czy to wcale, by ideałem naszym miało 
być wszechnarodowe 1 wszechobywatel 
skie przeinaczenie się w łapsów, pod-
skakiwaczy 1 wycierusów międzynaro­
dowych. 

Z okazji pośrednio zapowiedzianego 
przez Warszawę procesu Gomółki i Spy 
chafekiego, pewien dziennik wydruko­
wał kilka wyjaśnień we właściwym mu 
stylu i charakterze. W jednym z tych 
wyjaśnień czytamy m. in„ że do pro­
cesów warszawskich (w szczególności 
chodzi tu o proces Doboszyńskiego) 
materiały dostarczane są reżimowi 
"przez jego londyńskich szpiegów, dzia 
łających wygodnie wśród otoczenia 
Andersa i Zaleskiego". Niewątpliwie w 
każdym ugrupowaniu emigracyjnym 
są agenci reżimowi. Niewątpliwie re­
żim nie pomija w swym montażu a-
gentur ani otoczenia Prezydenta R.P. 
ani aparatu rządu R.P. na emigracji, 
ani sztabu Generalnego Inspektora. 
Można nawet założyć, że te ośrodki 
dyspozycyjne są, z różnych powodów, 
obiektami większych zainteresowań 
szpiegostwa i dywersji sowieckich, ani 
żeli wiele innych ośrodków politycz­
nych na emigracji. Ale pisząc o dostar 

czaniu materiałów reżimowi przez czy­
ichkolwiek agentów trzeba być bardzo 
ostrożnym... 

Jest to bowiem faktem, a nie dzień 
nikarską demagogią, że największe 
ilości informacyj dotyczących całO' 
kształtu spraw polskich na emigracji 
dostarczyli reżimowi warszawskiemu ci 
wszyscy, którzy wrócili do kraju na 
skutek propagandy kapitulacyjnej pro 
wadzonej głównie przez obóz pana Mi 
kołajczyka. Niektórzy panowie nie po­
winni zapominać o tym, że jeżeli cho 
dzi o sprawy wojskowe, to przebogate 
archiwum (a w tej liczbie i zasadnicze 
elementy do sprawy Doboszyńskiego) 
dostarczył reżimowi nikt inny tylko 
pewien były attache wojskowy, który 
poza tym był agentem wywiadu so­
wieckiego na Stany Zjednoczone, o 
czym świadczą zresztą wydane przez 
Amerykański Komitet przeciwko Dzia 
łalności Anty amerykańskiej, dokumen 
ty złożone przez niego Amerykanom w 
chwili gdy zdecydował się on na "wy­
branie wolności". Nie można bowiem 
bronić tezy, że Warszawa i sztab Kor-
czyca prowadziły w jakimkolwiek okre 
sie antyamerykański wywiad bez żad­
nego związku z Moskwą. (N.b. stokroć 
bardziej wolę tego rodzaju szczere sta 
wianie sprawy, aniżeli taktykę Innych 
byłych agentów sowieckich, którzy swo 
ją działalność na Zachodzie zaczynają 
od bzdurnych spekulacji na tematy 
polskie i łgarstw na tematy własnej 
działalności w aparacie sowieckim). 
Nie wolno również zapominać o tym, 
że ogromnej ilości informacyj dostar­
czyli reżimowi również gen. Tatar-Ta-
bor i jego sztab, najściślej związani z 
obozem kapitulacyjnym. A może ma 
my wymieniać nazwiska innych woj­
skowych usilnie ściąganych w swoim 
czasie do Polski przez propagandę obo 
zu kapitulacyjnego, nazwiska zarówno 
tych, którzy już siedzą w więzieniach 
sowieckich, jak i tych, którzy reżimowi 
wysługują się "na wolnej stopie".? 

Nie trzeba żerować na naiwności i 
nieświadomości czytelnika. W tym zaś 
wypadku robota tego typu może się 
przysłużyć tylko i wyłącznie bolsze­
wikom. Podobnie przysłużą się im te 
wszystkie artykuły i "informacje" o 
Piłsudskim, Becku, "sanacji", Stud-
nickim, socjalistach, endekach, Armii 
Krajowej, powstaniu, które tak hojnie 
drukujemy na szpaltach naszych pism, 
zapominając o tym, że działamy wszy­
scy pod szklanym kloszem i że wszyst 
ko co tu robimy jest skwapliwie wygry 
wane przez Moskwę. A to są już ha­
niebne sprawy, gdy prokurator sowiec 
ki cytuje jako dowód na swoją korzyść 
polskie pisma emigracyjne, gdy dyplo 
mata sowiecki żąda wydania tego czy 
innego Polaka opierając się na infor­
macji w polskim piśmie emigracyjnym, 
gdy prasa reżimowa cytuje polską pra 
sę emigracyjną jako dowód słuszności 
swej argumentacji. Agentury sowiec­

kie są dwóch kategorii: świadome i 
nieświadome. Te ostatnie są najnie­
bezpieczniejsze i niestety jakże liczne. 

Ryszard WRAGA. 

NAWET WRÓBLE ŚWIERGOCĄ... 
Przed paru miesiącami powiedzia 

lem sobie, że przestaję pisać i za­
cznę na nowo aopiero wówczas, gdu 
Pan Wydawca zabierze się do Mi­
kołajczyka. Myślałem, że w. ten spo­
sób będę się cieszył dłuższym odpo­
czynkiem, Niestety, stało się ina­
czej. Pan Wydawca wyraźnie zatę­
sknił do moich cwróbli» i zabrał 
się do Mikołajczyka wcześniej, niż 
przewidywałem. I — przyznaję mu 
to lojalnie — zabrał się doń na ca­
łego. Toteż i ja muszę się zająć mo­
ją rubryką. Trudno, ale słowo się 
rzekło... 

* * * 

Oto w ostatnią sobotę p. Michał 
Kwiatkowski, dzieląc się ze mną 
tylko ze mną, bo nikt inny już go 
czytać nie chce — «szeregiem 
prawdy i €szeregiem doświad­
czeń», powiada: 

«Jedną z takich prawd, potwier­
dzonych przez doświadczenia całej 
naszej historii jest fakt, że pod gro­
źbą śmierci narodowej nie wolno 
nam stawiać na naszych rosyjskich 
czy niemieckich sąsiadów, bo do­
wiedli oni tylokrotnie, że pragną 
naszej zagłady. Kto tej prawdy nie 
rozumie, oddaje Polskę w niewolę». 

Dodam prędko, że tej prawdy nie 
rozumie prof. Kot: «Stalin Wielki 
Budowniczy Polski». Sądzę jednak, 
że p. Kwiatkowski miał przede 
wszystkim na myśli Mikołajczyka. 
Bo właśnie nie kto inny tylko Mi­
kołajczyk wypowiedział w swoim 
czasie takie oto «ważkie» słowa: 

«... bez względu na to, czy to się 
komuś podoba lub nie, politykę za­
graniczną Polski charakteryzuje so 
jusz ze Związkiem Radzieckimi, 
0Patrz «Narodowiec» z 27 pażdzier 
nika 1945). 

Mnie się to nigdy nie podobało, 
ale panu Michałowi wówczas podo 
bało się bardzo. Po «szeregu doś­
wiadczeń^ przechodzi on jednak na 
moje podwórko. «Uzgodniliśmy» 
więc nasze poglądy: on walnął w 
Mikołajczyka, ja rozpocząłem «wró­
ble». 

• • • 

Dział prasowy, obsługujący obra­
dy Narodów Zjednoczonych mieści 
się w przybudówce do Palais de 
Chaillot, na trzecim piętrze. Olbrzy 
mi korytarz, niezliczona ilość po­
koi: wszystkie na rozcież otwarte 
— do kaidśj agencji można wejść 
i o coś zapytać. Tylko dwa pokoje 
są zawsze zamknięte na klucz — po 
koje przydzielone agencjom Tass i 
PAP (sowiecka i reżimowa). 

Reżimowcy więc siedzą zamknię­
ci, ale pisać muszą. O czym jednak 
mogą pisać, skoro nic nie widzą i 
nic nie słyszą. Mimo to, o wielkiej 
mowie Prezydenta Auriola PAP wy 
słała do Warszawy taki oto elabo­
rat: 

«Prezydent Francji Vincent Au-
riol powitał delegatów». Kropka. 
Koniec. 

A złośliwcy z (Sunday Times, 
Daily Telegraph i Manchester Guar 
dian, którzy musieli przydzielony 
im pokój ustąpić reżimowcom, 
twierdzili, że PAP nie jest «wielką 
agencją prasową». 

• • • 

Drodzy Przyjaciele! Kieruję do 
Was małą prośbę: nie zasypujcie 
mnie, błagam, pytaniami, na które 
nie mogę dać odpowiedzi. Nie wiem 
bowiem, jak i Wy, dlaczego Ksiądz 
Redaktor wystąpił ze Skarbu, i czy 
rzeczywiście tylko dlatego, że nie 
dostał drukarni. To wszystko nic a 
nic mnie nie obchodzi. Pana G. 
więc, pytającego się mnie o te spra 
wy, odsyłam do czynników bar­
dziej w tej materii kompetentnych. 
Tak samo przykro mi niezmiernie, 
że nie spełnię prośby innego Przy­
jaciela mojej rubryki — p. W. ze 
Środkowej Franóji — i nie zamie­
szczę jego doskonałej zresztą zagad 
ki. Nie chcę bowiem do mojej ru­
bryki wprowadzać rozdźwięków 
przyjacielskich: «Raz weszliśmy na 
tę drogę i już z niej nigdy nie zej­
dziemy.». 

T y m  b a r d z i e j ,  ż e  w s z y s t k o  w s k a ­
z u j e  c o r a z  b a r d z i e j  n a  t o ,  i ż  W y ­
chodźstwo Polskie obejdzie się bez 
swoich «przywódców». 

SZPERACZ. 

"NA RZECZ WIELKĄ — MAŁY DATEK, 
SPEŁNI PRZYSZŁOŚĆ TWOICH DZIATEK, 
BOWIEM STRÓŻEM POLSKIEJ MOWY 

J3ĘDZIE SKARB NASZ NARODOWY. 
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Kampania wrześniowa 1939 roku 
W n i o s k i  

(dokończenie) 

Przeanalizowawszy w ten, jak sądzę, 
obiektywny i dość wszechstronny spo­
sób obustronny stosunek sił, postaraj­
my się znaleźć odpowiedź na pytanie, 
czy w zaistniałych warunkach można 
hyło klęskę odwlec, zmniejszyć lub na­
wet zamienić w zwycięstwo? 

Wobec wkroczenia Rosji i dziś już 
niewątpliwego faktu, że francuski ge­
neralissimus Gamelin nie podjąłby o-
fensywy nawet, gdyby nasz opór trwał 
choćby do wiosny, nie może ulegać 
wątpliwości, że nasza klęska była nie­
unikniona. Nie wydaje się również, by 
można ją było w poważniejszym stop­
niu odwlec lub zmniejszyć. 

Choć były po naszej stronie błędy i 
zaniedbania, o przebiegu i wyniku kam 
panii decydowały przede wszystkim 
czynniki od nas niezależne. 

Nie można było wygrać wyścigu zbro 
jeń z tak potężnym przeciwnikiem jak 
Niemcy, posiadającym daleko wydaj­
niejszy przemysł i przeszło dwa razy 
większy rezerwuar ludzki, nie mówiąc 
już o tym, że do roku 1938 więcej za­
grożona była nasza granica wschod­
nia. 

Nie można było {wobec ugodowego 
nastawienia Zachodu) przeszkodzić 
strategicznemu okrążeniu Polski przez 
Niemcy, zapoczątkowanemu przez 
"Wersal", a pogłębionemu przez "Mo­
nachium". 

Nie można było wydawać wiele wię­
cej pieniędzy na zbrojenia, niż biedna 
Polska wydawała, a tym samym nie 
można było mieć naprawdę nowoczes­
nych sił zbrojnych. Tym bardziej, że 
pierwszą zagraniczną pożyczkę na zbro 
jenia udało się nam uzyskać dopiero 
w 1938 roku. 

Nie można było ufortyfikować na­
szych rozległych granic w stylu linii 
Maginota, pomijając fakt, że ta linia 
Francji nie uratowała. 

Nie można było zmienić narodowoś­
ciowego składu naszych sił zbrojnych 
ani wykrzesać jeszcąe silniejszej woli 
walki i ofiarności w masach polskich. 

Nie można było zmienić pogody i u-
kształtowania terenu. 

Nie można było z miejsca opuścić ca 
łej rdzennej Polski (po Narew-Wisłę-
San), póki mobilizacja nie była ukoń­
czona, nie mówiąc już o tym, żę roz­
zuchwaliłoby to Hitlera do reszty. 

Nie można było a limine zamknąć ca 
łej potencjalnej V-tej kolumny nie­
mieckiej, liczącej setki tysięcy. 

Nie można było domagać się jeszcze 
natarczywiej spełnienia zobowiązań 
przez naszych sojuszników i nie moż­
na było wiele lepiej ich sprecyzować. 

Wreszcie nie można było przeszko­

dzić sojuszowi Berlina z Moskwą W in­
ny sposób niż przez kapitulację, którą 
cały naród odrzucał. 

Nie znaczy to, oczywiście, że zrobio 
no wszystko, co było w naszej mocy. 

Można było, jak sądzę: 
— zarządzić powszechną mobilizację 

i koncentrację nieco wczęśniej mimo 
protestów sojuszników (oczywiście dziś 
łatwiej tak twierdzić niż w roku 1939, 
gdy nikt nie mógł przewidzieć, że so­
jusze nie zagrają), 

— nie wysuwać korpusu interwencyj 
nego do "korytarza pomorskiego", bo 
to było zbyt ryzykowne pod względem 
operacyjnym i politycznym, 

— nakazać szybszy odwrót armii 
"Poznań" i "Pomorze" spod Kutna, 
a nie zgadzać się na ich ofensywne 
działania w kierunku południowo-
wschodnim, skazane z góry na niepo­
wodzenie. 

— lepiej zorganizować dowodzenie, 
głównie przez utworzenie dowództw 
frontów. 

— w szkoleniu uwzględnić więcej 
zmiany w uzbrojeniu przeciwnika, 

— szybciej usuwać dowódców, któ­
rzy nie stanęli na wysokości zadania. 

— ostrzej zwalczać V-tą kolumnę za 
równo w czasie pokojowym jak pod­
czas działań, 

— lepiej przygotować przejście wy­

wiadu na działalność wojenną i zmon­
tować dywersję na tyłach niemiec­
kich. 

— zmniejszyć nieco (w czasie poko­
jowym) wydatki wegetacyjne, 

— przygotować lepiej dowóz amuni­
cji i rozdawnictwo map, wreszcie 

— nie zapominać, jak to w kilku wy­
padkach miało miejsce, o zasadniczej 
różnicy szybkości między naszymi pie­
szymi oddziałami a zmechanizowany­
mi jednostkami niemieckimi. 

Takich mniej lub więcej ważnych 
"można było", których obecnie łatw?j 
doszukać się, niż w 1939 roku, znalaz­
łoby się jeszcze więcej. Nie zmienia to 
faktu, że nawet uniknięcie wszystkiej 
błędów i zaniedbań nie uratowałoby 
Polski. Wobec wspólnie działających 
"kół młyńskich" naszych przemożnych 
sąsiadów byliśmy bezsilni. Nawet naj­
genialniejsze plany i najlepsza ich egr.e 
kutywa nie mogłaby nas przed klęską 
uchronić. 

Nie uratowałaby nas przed nią tak­
że jeszcze lepsza postawa żołnierza, niż 
ta, którą we wrześniu wykazał i którą 
nawet Hitler bez ogródek w swojej mo­
wie gdańskiej uznał. Gdyby wszędzie 
była. taka, jaką zasłynęły wyróżniające 
się dywizje, brygady i oddziały, prze­
dłużyłyby 3ię niektóre walki i zwięk­
szyłyby się straty krwawe (zwłaszcza 
po naszej stronie), ale ostateczny wy­
nik pozostałby niezmieniony. 

Dokończenie na str. 4-tej. 

11-t* LISTOPADA W PARYŻU 
paryska W roku b. święciła 
uroczyście dzień 11 Listo -

Polonia 
niezwykle 
pada. 

Na świetność tego dnia złożyły się 
przede wszystkim obecność między Po 
lonią ks. Biskupa Gawliny, naczelnego 
Duszpasterza Emigracji, oraz uroczys­
tość francuska odsłonięcia pomnika 
Marszałka Francji, Anglii i Polski — 
Ferdynanda Focha. 

Dzień ten otwarty został solenną 
Mszą św. w kościele polskim, celebro­
waną przez ks. Szambelana Gałęzew-
skiego. 

Kazanie wygłosił ks. Biskup Gawli­
na, szkicując w pięknym przemówieniu 
rolę Kraju i emigracji W dzisiejszej 
tak bardzo trudnej epoce naszych dzie 
jów. 

Na Mszy św. reprezentowana była 
Polonia Paryska i Francuska, a chór 
kościelny wykonał szereg pieśni. Szczu 
pły kościół polski na rue St. Honore 
niestety nie mógł pomieścić tłumu Po 
laków, którzy przyszli potwierdzić swo­
je polskie i katolickie stanowisko. 

Popołudniu reprezentacja Federacji 
P.O.O. wraz ze sztandarami wzięła u-

dział w odsłonięciu pomnika Mar­
szałka Focha, dokonanego przez Prezy 
denta Francji Vincent Auriol'a. 

Mimo ograniczonej liczby członków 
reprezentacji polskiej, Federacja stara-

Obchód Listopadowy w Lens 
Kolonia polska w 

obchodziła dzień 11 listopada. Przed 
południem delegacje organizacyj pol­
skich wzięły udział w dwóch pocho­
dach: w pierwszym do pomnika na pl. 
Cantin związki polskie reprezentowała 
delegacja POWN ze sztandarem, w dru­
gim — do pomnika przy route de Be-
thune — Polonia lensowska była po­
ważnie reprezentowana, bowiem wzię­
ły w nim udział delegacje ze sztanda­
rami koła Zw .Rodzin POO, POWN za 
rząd główny, POWN — koło Lens, So­
koła — Lens miasto, Sokoła Lens XIV, 
Zw. Rez. i b. Wojsk. Zw. Harcerstwa 
Polskiego z Komendantką Główną i 
Komitetu Towarzystw Miejscowych. 
Delegację polską poprzedzały dzieci w 
kostiumach krakowskich, a za sztan­
darami kroczyła spora grupa Rodaków. 

Popołudniu w sali Famillia odbyła 
się uroczysta akademia niepodległoś­
ciowa, którą zagaił prezes TKM, T. 
Krawczyński. Po uczczeniu pamięci po 

Święto Niepodległości W Lille 
Nie częste na terenie Lille są uro­

czystości, organizowane przez Okręg 
Północ Federacji P.O.O. 

1-szego listopada, jak co roku, i tym 
razem na apel kierowników Okręgu, 
zebrali się licznie b. Wojskowi wraz z 
rodzinami na Cmentarzu Południo­
wym, by odwiedzić groby naszych Ko­
legów, którym los przeznaczył spoczy­
wać na obcej coprawda, lecz gościnnej 
ziemi francuskiej. Groby te zostały do 
prowadzone do porządku, kilka dni 
przed świętem, następnie ukwiecone, 
a w Dniu Wszystkich Świętych, poza­
palano na nich — zwyczajem polskim 
— świece. 

Uroczystość ta, chociaż smutna, jed­
nak podnosi na duchu i przypomina 
żywo wędrówki w Dzień Wszystkich 
świętych po naszych cmentarzach w 
Polsce. 

Inaczej natomiast wypadło w tym 
roku święto 11 listopada, które przy­
brało specjalny charakter ze względu 
na 100-lecie urodzin Ferdynanda Fo­
cha, Marszałka Francji, Anglii i Polski. 
W Lille mieliśmy dwie uroczystości: 
polską i francuską. Polska uroczystość 
rozpoczęła się mszą św. w kaplicy pol­
skiej. święto francuskie rozpoczęło się 
ceremonią dekoracji w obecności władz 
cywilnych i wojskowych. Z kolei odby­
ła się defilada wojskowa, poczym ufor 
mował się pochód, na czele którego 
za orkiestrą w grupie czołowej — obok 
angielskich, belgijskich i greckich — 
powiewały w słońcu listopadowym 
sztandary polskie. Po złożeniu wień­
ców przed pomnikiem Nieznanego Zoł 
nierza i przed statuą Marszałka Fo­
cha, pochód rozwiązano i udano się 
na uroczyste nabożeństwo do Kościoła 
Notre-Dame de la Treille. W południe 
odbył się bankiet międzyaliancki. 

Polacy zebrali się następnie po po­
łudniu o godz. 16 w Domu Kombatan 
ta, gdzie gospodarz i sekretarz Okręgu 
zagaił uroczystość witając licznie przy 
byłych rodaków oraz przedstawicieli 

licznych organizacji. Po krótkim a treś 
ciwym referacie okolicznościowym — 
w czasie którego uczczono minutowym 
milczeniem pamięć zmarłych i po­
ległych — orkiestra odegrała hymny 
narodowe. 

Z kolei podziwialiśmy liczne występy 
naszych amatorów i artystów, które 
przypadły wszystkim do gustu. Huczne 
oklaski zmuszały często do bisowania. 
Kolejno występowali: p. Jeanine Lus-
sien, wykonała na fortepianie "kon­
cert warszawski"; młody Król dekla­
mował "Jestem sobie Polak mały"; 
pp. Wojniakowa, Krerowicz i Roma­
nowski odegrali dwa utwory naszego 
nieśmiertelnego Mistrza Paderewskiego 
poczym p. Aleksandrowicz odśpiewał 
trzy utwory. Po przerwie p. Lussien 
ponownie dała nam koncert naprawdę 
artystyczny, poczym jedna z młodych 
harcerek zadeklamowała "Rotę" M. 
Konopnickiej, a następnie "Piosenkę o 
łące" odśpiewały nam Grażynka, Ha­
linka i Danusia, starannie przygotowa 
ne przez p. L. Lang, z ramienia Koła 
Rodzin POO w Lille. Prawdziwą ucztę 
sprawił zebranym Kolega Wysocki grą 
na ustnej harmonijce. Pozwolę sobie 
na wyróżnienie, zaznaczając, że Hen­
ryk Wysocki jest laureatem konkursu 
międzynarodowego. Wyróżnić należy 
również bardzo udatne odegranie wy­
jątku ze "Strasznego Dworu", co dało 
pole do popisu pp. Romanowskiemu i 
Krerowiczowi przy akompaniamencie 
na pianinie p. Wojniakowej. Nastąpi 
ły jeszcze śpiewy, a zakończyły akade­
mię występy orkiestry w pełnym zespo 
le. 

Szkoda, że Dom Kombatanta nie był 
dość obszerny, by móc pomieścić wszy 
stkich przybyłyćh. Wielu Rodaków mu 
siało niestety, wracać do domu. Ci zaś, 
którym udało się znaleźć miejsce na 
sali, niechętnie opuszczali lokal, by 
zrobić miejsce nadciągającej na zaba 
wę młodzieży. 

(este-a) 

Lens uroczyście ległych minutą ciszy zgromadzeni od­
śpiewali Hymn Narodowy po czym 
przedstawiciel CZP red. Moszczyński 
wygłosił odczyt na temat 11 Listopada. 
W przemówieniu swym mówca wyka­
zał, że okrążenie Polski przez Niemcy 
było jednym z głównych nieszczęść 
Polski, że tylko utrzymanie jej zachód 
niej granicy wzdłuż Odry 1 Nissy za­
pewnia bezpieczeństwo całej Europie 
środkowo-wschodniej i raz na zawsze 
zamyka drogę Niemcom na Wschód. 

Z kolei przemawiali Prezes Zw. So­
kolstwa Polskiego, Grzona i prezes K. 

T.M. — Lens II, Czyżowicz, którzy 
położyli silny nacisk na konieczność 
zjednoczenia 1 scalenia wszystkich wy 
siłków polskich w walce o prawa Pol­
ski. 

Po przemówieniach Prezes Kraw­
czyński odczytał tekst rezolucji protes 
tującej przeciw odradzającemu się 
nacjonalizmowi niemieckiemu, którą 
zebrani jednogłośnie uchwalili. 

Następnie odbyła się wzruszająca u-
roczystość wręczenia sztandaru KTM. 
Na scenie stanęli prezesi wszystkich 
organizacji miejscowych: Fr. Grzona, 
A. Sowińska (Zw. Rodzin POO), Sokół 
(Tcrw. Gimn. Sokół), Małek (Rada Ro 
dzicielska) Krawczyk (Zw. Rez. i b. 
Wojsk.) i Krawczyński (KTM). Pre­

zes Grzona w kilku słowach scharak 
teryzował symboliczne znaczenie sztan 
daru, po czym podał go Prezesce So­
wińskiej. Z rąk do rąk Prezesi poda-

«VERITAS» 
Nabożeństwo miesięczne "Veritasu" 

odbędzie się w niedzielę dnia 18 bm. 
o godz. 9.30 w kaplicy Seminarium Du 
chownego 5, rue des Irlandais (metro 
Monges, Cardinal Lemoine, Jussieu). 
Po nabożeństwie wśpólne śniadanie i 
zebranie poświęcone sprawozdaniom z 
międzynarodowych zjazdów katolic­
kich, które odbyły się w czasie miesię 
cy wakacyjnych. 

Przewiduje się dyskusję na temat 
programu działalności "Veritasu" w 
r. 1951/52. 

Zarząd składa wyrazy podziękowania 
Ks. Dyrektorowi Wacławowi Tokarko-
wi, który mimo licznych zajęć zgo­
dził się pełnić funkcje asystenta koś­
cielnego w ub. roku uniwersyteckim. 

Uprasza się członków i sympatyków 
PKSU "Veritas" o zainteresowanie 
swych znajomych pracami naszej orga 
nizacji i zapraszanie ich na nasze na 
bożeństwa i zebrania. 

Za Zarząd "Veritasu": 
Z. Laskowski 
E. Mróz 

Confédération Française 
de Travailleurs Chretiens 
Polska Sekcja w Paryżu urządza w 

sobotę 17 listopada br. o godz. 20,30 w 
gmachu CFTC, 26, rue Montholon, Pa 
ris 9e, (metro Cadet), na sali nr. 112 
(1-sze piętro) zebranie informacyjno-
organizacyjne oelem stworzenia Sekcji 
Polskiej, Grupa Paryż. 

Za Komitet Organizacyjny: 
Feliks Mikołajczak 

wali sobie godło komitetowe, a ostatni 
przejął je Prezes Krawczyński ,który 
złożył ślubowanie trwać wiernie na 
straży honoru, pod tym sztandarem 
walczyć dla dobra Polski — wreszcie 
sztandar przejął chorąży Sadowski. 

Przemówieniami Sekretarza gen. C. 
ZP. J. Roskosza i Prezesa Zw. Ofice 

rów Rez., Wł. Lacha część oficjalną 
zakończono. 

W drugiej części programu dzieci ze 
szkół polskich Lens 12 i 11 popisywały 
się deklamacjami, zbierając zasłużone 
oklaski. Na specjalne wyróżnienie za­
sługują: Wandzia Zdanowicz, Lodzia 
Buchwald, Ania Kaczmarek, Janka 
Sakrent, Helcia Budzyńska, Krysia i 
Janka Szulc, Zosia i Mila Małek, Da­
nusia i Zaklinka Kaja, Mimi Dussart, 
Janka Papiernik, Daniela Dumur, Lil­
ka Kosieł, Janka Szewioła, Helcia Moś, 
Irka Cichecka, Lilka Piechta, Ninka 
Chmielarczyk, Krysia Stasik i Henio 
Krawczyk. 

Przy wpisywaniu się do księgi pa­
miątkowej inauguracji sztandaru ze­
brani złożyli dziesięć tysięcy fr. 

ła się dać jak najszersze ramy, by 
możliwie największa ilość jednostek 
wojskowych polskich była reprezento­
wana. 

Delegacji polskiej przewodniczył 
pułk. dypl. Jaklicz, którego służba 
wojskowa zetknęła osobiście z Marsz. 
Fochem, odprowadziwszy delegację na 
miejsce zbiórki do przemarszu — od­
szedł następnie na trybunę dla zapro* 
szonych gości. 

Sztandary polskie: SPK, Z DSP, Ba 
jońezyków i Zw. Rez. i b Wojsk (z kół 
Paryż, Aul.nay s. Bois i St. Denis) nie 
sione przez chorążych kol. kol. Ciche­
go, Myszkowskiego, Wójcika, Jabłoń­
skiego i in„ w asyście ppłk. dypl. Ga 
linat-Zaremby, kpt. Bieniawskiego U 
kol. Ciszewskiego, wspólnie ze sztan» 
darami wojsk Alianckich z 1-ej wojny 
światowej stanęły u stóp pomnik. 

Reprezentacja Kombatantów Pol­
skich, z których większość była ucaest 
nikami obu wojen światowych, w skła 
dzie: ppłk. mgr. Kosior, ppłk. Micha­
łowski, mjr, Jełowicki, mjr, Łączyński, 
por. Domański, por. Gordowski, por. 
Witkowski, v kol. kol. red. Nowosad, dr 
Laskowski, Kons. Kędzierski, kol. Lach 
i inne, oraz delegacje z Aulnay-s-Bois 
z prezesem kol. Boreczkiem i Cmdt 
Olmetta na czele, po przemarszu stanę­
ła na zaszczytnym miejscu obok grupy 
kombatantów francuskich z 1-ej woj­
ny światowej. 

Min. Jaquinot wygłaszając mowę 
inauguracyjną podkreślił rolę, jaką o-
degrał Marsz. Francji, Anglii i Polski 
Foch: 

"Wcielał on ideał pokoju i wolności, 
jaki od wieków reprezentuje Francja 
w swoich przedstawicielach, kierują­
cych się zawsze przede wszystkim uczu 
ciaml ludzkimi". 

Po zakończonej defiladzie wojsk 
alianckich i francuskich, Reprezenta­
cja polska udała się wraz ze sztanda­
rami na Grób Nieznanego Żołnierza 
pod Łuk Triumfalny, gdzie w imieniu 
Kombatantów polskich pułk. dypL Jak 
licz złożył wieniec o barwach narodo­
wych 

* 

Wieczorem w Domu Kombatanta od 
Ly;'fi się uroczyste otwarcie roku Szkoły 
Nauk Politycznych i Społecznych, na 
które przybyli liczni przedstawiciele 
polskiej inteligencji emigracyjnej z 
amb. Morawskim na czéle. 

Słowo wstępne wygłosił amb. Grzy­
bowski, podnosząc współzależność po­
między niepodległością a kulturą i pod 
kreślając, że obrona kultury polskiej 
jest jednym z najpierwszych obowiąz 
ków Emigracji. Wykład inauguracyjny 
prof. Zygmunta Zaleskiego poświęco­
ny polskiej twórczości literackiej w cią 
gu 20 lat niepodległości, żywo ztotere-
sował słuchaczy. 

NAJMŁODSZE KOŁO S.P.K. w AKCII 
W dn. 11 listopada br. z inicjatywy 

Koła SPK w Firminy odbyła się uro­
czysta akademia, poświęcona obcho­
dowi święta Niepodległości. 

W urządzaniu tej imprezy wzięli u-
dział miejscowi członkowie okręgu Fe­
deracji Polskich Obrońców Ojczyzny z 
St. Etienne i okolicy. O godz. 15-teJ w 
kościele parafialnym w Firminy Ks. 
Dziekan Wacław Knapik odprawił u-
roczyste nabożeństwo. — Po nabożeń­
stwie pobliska sala parafialna wypeł­
niła się po brzegi miejscową Polonią z 
Firminy i okolic. 

Prezes Koła SPK kol. Bugajski za-
gił akademię, po czym zabrał głos Ks. 
Dziekan Knapik, wygłaszając podniosłe 
przemówienie w duchu niepodległościo 
wym. 

Z kolei przemówił sekretarz Zarządu 
Oddziału SPK z Paryża, kol. T. Par­
czewski, który podjął apel Centralne­
go Związku folaków 1 wezwał obecnych 
do gremialnego podpisania rezolucji w 
sprawie postawy obronnej polskiego 
społeczeństwa na emigracji wobec za­
kusów ze strony odradzającego się im­
perializmu niemieckiego na polskie zie 
mie zachodnie. Rezolucja odczytana 
przez prezesa Bugajskiego została jed­
nogłośnie przyjęta i podpisana przez o-
becnych. 

Okolicznościowy referat o znaczeniu 
obchodu 11 listopada wygłosił referent 
oświatowy Koła kol. Antoni Fediuk. 

W części artystycznej wystąpił chór 
Koła SPK pod kierownictwem kol. So 
bińskiego, piękne wiersze z dużym ta­
lentem recytowali bracia Kordelewscy, 
zdobywając rzęsiste oklaski sali. 

Konferensjerkę z humorem prowa­
dził kol. Dariusz Grabski. 

W drugiej części zespół b. kombatan 
tów z Beaulieu odegrał pełną wyrazu 
dramatycznego jednoaktówkę p. t. "10 

Pawilon", pod reżyserią kol. Jesionkie-
wicza. 

Po akademii, w pobliskim Malafolie 
odbyła się zabawa taneczna na polskiej 
salce Towarzystwa im. T. Kościuszki. 

Sprężysta organizacja całości impre­
zy dowiodła że najmłodsze z kół SPK 
we Francji "Firminy" ma swoje am­
bicje Î potrafi pracować. 

OBECNY. 

HAYANGE.— Organizatorzy wyciecz 
ki dokoła Hiszpanii, która odbyła się 
z powodzeniem od 20.8 do 12.9 br. pod 
kierownictwem kol. Urbańskiego z tut. 
Koła Rez. i b. Wojsk. 1 dha Bałabu-
szyńskiego Komendanta II Okr. ZHP, 
organizują piękną oryginalną zabawę 
taneczną pod tytułem Noc Hiszpańska, 
na którą serdecznie zapraszają roda­
ków z okolicy. 

Wieczorek ten który ma na celu u-
możliwienie zebrania się wszystkich 
wycieczkowiczów z Północy i Wschod­
niej Francji ażeby wspólnie spędzić 
tę noc pełną wesołych wspomnień, od 
będzie się w sobotę dn. 17 bm. na sali 
u p. Bassompkrre od 20-tej do rana. 
W programie między licznymi atrak­
cjami jak np. "Walka byków", wystę 
pować będzie sławna tancerka hiszpań 
ska z Paryża seniorita Nita Vigo, spec 
jalnie sprowadzona przez organizato­
rów na ten wieczór. Należy dodać, że 
wyżej wymieniona tancerka jest gwiaz 
dą kabaretu Cupidon w Paryżu i tań­
czyła u boku Luis Mariano w sławnej 
operetce La Belle de Cadix. Jest to 
więc występ wysokiej klasy. 

Organizatorzy mają pozatym wielką 
satysfakcję dodać iż przygrywać będzie 
w kompletnym składzie sławna orkie­
stra Kazika Walczaka z Moyeuvre 
Grande. 



Str. 4 SYRENA 

W obliczu chwil rozstrzygających 
Nr 197 

Dokończenie ze str. 1-e] 
, Zdawałoby się, że propozycję tę trud 

no odrzucić. Tak jednak uczynił dele 
gat sowiecki. W niesłychanie gwałtów 
nym, wprost obelżywym przemówieniu, 
które zaczął od oświadczenia, że "po 
wysłuchaniu mowy Achesona całą noc 
nie mógł zasnąć od śmiechu", wyraził 
się on o zachodniej propozycji poko­
jowej jak następuje: "góra urodziła 
mysz, w dodatku — zdechłą". 

Wynika stąd, że Moskwa zgadza się 
na jeden tylko rodzaj pokoju — pas 
sovietica. Świat musi przyjąć jej wa­
runki: udział w Pakcie Atlantyckim 
winien być uznany za niedopuszczalny, 
wszystkie wojska obce winny być wy co 
fane z Korei et caetera. Po wystąpie­
niu sowieckiego ministra stało się zu 
pełnie jasnym, że Moskwa porozumie 
nia nie pragnie i pokoju nie chce. 

W tej sytuacji, brytyjski minister 
Eden mógł już tylko wystąpić z pro­
pozycją szukania porozumień częścio­
wych, ograniczonych do poszczegól­
nych problemów. Wiadomo zresztą, że 
Churchill jest raczej zwolennikiem 
przetargów bezpośrednich, rozmów w 
cztery oczy. W tym celu udaje się w 
styczniu na rozmowy z Trumanem, a 
kto wie, czy nie pojedzie potym poga­
dać ze "starym Jo"... Ale nie o inte­
resach świata, a tylko o interesach 
Anglii. 

Co do ONZ — przepaść pomiędzy 
Wschodem a Zachodem pogłębia się 
jeszcze bardziej. Delegaci szeregu kra­
jów, nie związanych bezpośrednio ani 
T, Waszyngtonem, ani z Moskwą — wy­
razili swe rozczarowanie wobec zajętego 
przez Sowiety nieprzejednanego stano 
wtska. 

Czym tę coraz bardziej agresywną 
nieustępliwość Moskwy wytłumaczyć? 
Odpowiedź na to pytanie można chy­
ba znaleźć w tych ustępach przemowie 
nia Berii i Wyszyńskiego, w którym 
kładli oni nacisk na "kryzys", zda­
niem ich coraz silniej dający się we 
znaki gospodarce Zachodu. Trzeba pa 
miętać, że według teoretyków komu­
nizmu, świat kapitalistyczny musi nie 
uchronnie zginąć, od toczącej go od 
wewnątrz "zgnilizny". Rzeczą "pią­
tych kolumn" jest proces ten przyspie 

STANISŁAW KALBARCZYK 
z Warszawy. 

Krawiec damski i męski 
zawiadamia swą Sz. Klientelę iż 
b dn. 15 listopada rb. przeniósł 
do nowego lokalu swój zakład 
krawiecki i salon dla pań pod 

adres: 
29, rue Vignon — PARIS (8e) 
Ul piętro. Metro: Madeleine, (w 
pobliżu Kościoła Polskiego i 

sklepu E. Wedel). 
Poleca się nadal swoim sumien­
nym wykonaniem, najmodniej­
szym krojem po cenach umiar­
kowanych, na dogodnych wa-
rcrkach, ku zadowoleniu swej 

Klienteli. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Redaktor Mo­

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mm* Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-

kv, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd GB. SJP.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U .SA. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

szać, a zadaniem Związku Sowieckie­
go, zbrojnego ramienia komunizmu — 
zadać cios ostateczny w momencie, kie 
dy Zachód do tego "dojrzeje". 
Trzeba więc wszelkie konferencje, 
wszelkie próby porozumienia przewle­
kać i skierowywać na bezdroża, jako 
że, w głębokim przekonaniu Politbiura, 
czas w dalszym ciągu pracuje dla ko 
niunizmu. 

Na szczęście, kremlowski punkt wi­
dzenia jest całkowicie błędny. Zachód 
ma wiele trudności i kłopotów, ale je­
go sytuacja ekonomiczna jest nieporów 
nanie lepsza od tej, w jakiej się znaj 
dują kraje bloku sowieckiego. Nerwo­
wość, z jaką komuniści domagają się 
wznowienia stosunków handlowych Za 
chodu ze Wschodem — jest tego jas­
krawym dowodem. Zaś siły wojskowe 
Zachodu rosną w tempie, któremu Ro­
sja w żaden sposób nie zdoła dorów­
nać. 

O tym, by świat miał ulec Moskwie, 
zdaje się, nie może już być żadnej 
mowy. Zostaje jednak pytanie: czy gó­
rę wezmą "neutraliści", którzy by 
chcieli kompromisu, zostawiając Sowie 
tom to, co już mają w ręku, a ratując 
jedynie kraje, które pozostały wolne, 
czy wróci się znowu do dyplomacji taj 
nej, gdzie "wielcy" będą sobie prawili 
grzeczności kosztem "małych", czy też 
Ameryka — bo tylko ona jest w sta­
nie to uczynić — wymusi pokój, za­
pewniający wolność wszystkim ,wymu 
si pokój sprawiedliwy? 

Polacy są bardziej niż kto kolwiek 
zainteresowani w tym, aby taka właśnie 
koncepcja zwyciężyła. Dlatego, niepo­
kojem musi nas napawać stwierdzenie, 
że w Palais de Chaillot, gdzie pełno jest 
polityków i działaczy wszystkich możli 
wych krajów i narodów — nie widzi 
się żadnych przedstawicieli polskich 
kierowniczych sfer politycznych. 

A przecie — tak chętnie odwiedzali 
Paryż podczas., wakacji letnich! 

W. J. 

Tradycyjne «Andrzejki» i 
«Katarzynki» w Domu Komba­

tanta w Lilie 

Koło b. Żołnierzy 2. D.S.P. w lilie 
uprzejmie zaprasza wszystkich Polaków 
na wielką, całonocną Zabawę Tanecz­
ną z atrakcjami, która odbędzie się w 
sobotę, dn. 24 listopada br. W czasie 
zabawy nastąpi wybór "Madelon 2-ej 
D.SP.". Orkiestra pod dyr. Czesława 
Krerowicza. Początek o godz. 21-ej. 
Wstęp: 150 fr. Kuchnia polska. Bufet 
zimny i gorący. Pączki! 

Związek b. Żołnierzy 2-j Dyw. 
Strz. Pieszych, Koło Paryż 

urządza Całonocną Zabawę Taneczną, 
która odbędzie się w sobotę, dnia 1-go 
grudnia br. w salach Domu Komba­
tanta, 20, rue Legendre, Paris (17). — 
Początek o godz. 21-ej. — Dochód prze 
znaczony na fundusz Pamiątkowej Ta 
blicy 2. D.S.P. w Maiche. — Doborowa 
orkiestra. Liczne niespodzianki. Bufet 
obficie zaopatrzony. — Wstęp tylko za 
zaproszeniami. Udział w kosztach 300 
fr. Zaproszenia do odebrania w Sekre­
tariacie S.P.K. 

Towarzyski Turniej Brydżowy 
przy herbatce. 

Koło Paryż 2 D.S.P. urządza w so­
botę, dnia 24 listopada br. o godz. 15 
w salach III-go piętra Domu Komba­
tanta, 20, rue Legendre, Paryż (17) 
Towarzyski Turniej Brydżowy przy 

herbatce. 
Koszta udziału w Turnieju 250 fr. 

Nagrody — niespodzianki. 
Przedsprzedaż biletów w kasach Sto 

łówki i Kawiarni Domu Kombatanta, 
20, rue Legendre. 

Całkowity dochód z Turnieju prze­
znaczony jest na zasilenie funduszu 
Tablicy Pamiątkowej 2 D.S.P. w Mai­
che. 

Z uwagi na szczytny cel Turnieju, 
Zarząd Koła serdecznie apeluje do 
wszystkich brydżystów-przyjaciół 2 
D.S.P. o liczny w nim udział. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, nie Legendre — Paris (17e). 
"Bel.: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30. 
OGŁOSZENIA: 1 cm. 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% 
drożej. Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OGŁOSZE­
NIA: Poszukiwania pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. Zaofia­
rowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 
3*0 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, 
aa karżdy dalszy 70 fr. — Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń 

Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
lmp. 6.N.I.E., 32j.de Ménilmontant, Paris 20*. - Dir.-Gérant: lui. M. Serafińskł 

Kampania wrześniowa 1939 reku 
Dokończenie ze str. 3-ciej 

Kto wołał lub woła, że wrzesień był 
powtórzeniem Piławiec, że okrył na­
sze sztandary sromem, mija się (świa­
domie czy nieświadomie) z prawdą. 
Gros oficerów i szeregowych fronto­
wych spełniło swój obowiązek całko­
wicie, często w sposób wręcz heroiczny 
lub szaleńczy. Oczywiście nie brakło 
także tchórzów lub egoistów myślą­
cych tylko o uratowaniu siebie i swojej 
rodziny lui; idących do niewoli jak ba­
rany, choć jeszcze istniały możliwości 
przebicia się lub wymknięcia. W takiej 
wojnie (jak wrześniowa) łatwiej o pa­
nikę, depresję czy rozstrój. Nie tylko 
wskutek ciągłych zaskoczeń i częścio­
wego braku odpowiednich środków wal 
ki, ale także wskutek straszliwego prze 
męczenia, bezsenności i niedożywienia. 
Do gorszących soen dochodziło zwłasz­
cza na tyłach, trzeba jednak obiektyw­
nie przyznać, że niektóre frontowe od­
działy rozprzęgały się zbyt szybko. 

Komunikat 
Zarządu Głównego 

Zw. Rez. i b. Wojsk. 
Wobec tego, że b. wielka liczba Kół 

wypowiedziała się za zwołaniem Z jaz 
du Delegatów Związku na wiosnę, wg. 
zwyczaju praktykowanego przed woj­
ną — Walny Zjazd Delegatów Związ­
ku odbędzie się w kwietniu przyszłego 
roku. Dokładna data zostanie jeszcze 
podana. 

Proszę Zarządy Kół o poczynienie 
przygotowań do tego Zjazdu. Kadencja 
Zarządu Głównego kończy się w przy­
szłym roku — wobec czego członkowie 
Zarządu ustępują. 

Zarząd postara się o zniżki kolejo­
we. Prosimy więc jak najwcześniej wy 
brać delegatów na Zjazd i przysłać 
nam ich nazwiska oraz adresy, celem 
przygotowania blankietów zniżkowych. 

Proszę Zarządy wszystkich Kół o 
jak najwcześniejsze uregulowanie swo­
ich należności w stosunku do Związku. 
Wiele Kół zalega z poważnymi suma­
mi. Delegaci powinni być nie tylko 
zaopatrzeni w pełnomocnictwa, ale i 
w legitymacje z wlepionymi tegorocz­
nymi znaczkami związkowymi; tylko 
legitymacje z wlepionymi znaczkami 
są ważne. 

Jeszcze raz przypominam, że po 
wszelkie materiały należy zgłaszać się 
pod adresem: Stan. Felisiak, 11, Cite 
Casimir, Auby (Nord). Bardzo o to pro 
szę, aby usprawnić pracę w Zarządzie 
Głównym. Po materiały oświatowo-
odczytowe proszę adresować: Leon 
Strutyński, 7-me Groupe "D", Mon-
tigny en Ostrevent (Nord). 

Proszę o liczne wzięcie udziału w 
Rocznicy Koła Montigny-en-Ostrevent, 
w niedzielę 18 listopada. 

Za Zarząd: Andrzejczak, sekr. 

Z. STYPUŁKOWSKI 

W ZAWIERUSZE 
Wspomnienia 

1939-1945. 
Stron 496 w oprawie. 

CENA fr. 1,150,— 

Wysyła na zamówienie: 

„LIBELLA" 

Składnica Książki Polskiej 
12, rue St. Louis en LHe 

Paris IV. 
Żądajcie bezpłatnych katalogów 

P i e r w s z a  P o l s k a  
FABRYKA WĘDLIN 

w  P a r y ż u  

(( E D R A )) 
1 bis, passage Crimée, Paris-19 
Metro: Crimée. Tel.: NOR 00-27 
Poleca swe pierwszorzędne 

WYROBY MASARSKIE: 
k i e ł b a s ę  l i t e w s k ą  ( s u c h ą ) ,  
krakowską, szynkową, pa­
sztetową, kaszankę, salce­

son, serdelki. 
HURT i DETAL 

po cenach bezkonkurencyjnych 
Wysyłamy paczki za zaliczeniem 
pocztowym na prowincję i za­

granicę. 
Zwracajcie się z zaufaniem! 

Gros walczyło jednak do upadłego, nie 
mai do ostatniego naboju, choć sytua­
cja była już po kilku dniach bezna­
dziejna. 

Nasz piechur, ułan czy artylerzysta 
ulegał czołgom i samolotom a nie pie­
chocie czy artylerii niemieckiej. W wal 
ce wręcz górował nad przeciwnikiem i 
strzelał nie gorzej od niego. 

Klęski nie spowodowały również na­
sze sztaby, choć niewątpliwie pracowa­
ły mniej składnie i celowo niż niemiec 
kie i choć część dowódców i sztabów za­
wiodła. Trzeba jednak pamiętać o tym 
że rutynowane sztaby niemieckie były 
tak samo bezradne, gdy w latach 1944-
45 przyszło im pracować w warunkach 
podobnych do warunków, w jakich pra 
cowały polskie sztaby we wrześniu. 
Przypomnijmy sobie również bezsil­
ność renomowanych dowództw i szta­
bów francuskich w 1940 r., choć mogły 
one opierać się na naszych doświad­
czeniach i dysponowały daleko bogat­
szymi środkami technicznymi. Ci, któ­
rzy twierdzą, że nasze wyższe dowódz­
twa nie okupiły naszej1 klęski swoją 
krwią, niech zapamiętają, że poległo 
lub zmarło z ran 15 wyższych dowód­
ców, minimum 35 dowódców pułków i 
sporo sztabowców. 

Reasumując można bez samodurze-
nia się stwierdzić, że kilkakrotnej a pó 
źniej kilkunastokrotnej przewadze wro 
ga nie mogły sprostać nawet najspraw 
niejsze mózgi i najsilniejsze ramiona i 
serca. Tym bardziej, że przeciwnik był 
mężny, śmiało 1 celowo prowadzony, 
rozfanatyzowany i daleko lepiej zao­
patrywany. 

Gdy bez uprzedzeń porównywamy 

przebieg kampanii wrześniowej z inny­
mi kampaniami owego okresu, musimy 
przyznać, że jedynie opór Finnów mo­
że równać się z naszym oporem i po­
zornie nawet go przewyższa. Trzeba 
jednak pamiętać o tym, że warunki 
wojny fińsko-rosyjskiej z 1939-40 roku 
były zupełnie inne i dla obrońcy da­
leko korzystniejsze. Wszyscy inni prze­
ciwnicy niemieckich kohort pancer­
nych i lotniczych ulegli im daleko ła­
twiej i szybciej, przynajmniej relatyw­
nie, choć częściowo dorównywali im 
pod względem liczebnym i technicznym 
i choć znali już nowe metody walki, 
stosowane przez Niemców. Nie tylko 
we Francji, ale nawet w Rosji w 1941 
roku tarany niemieckie posuwały się 
szybciej niż w Polsce we wrześniu, choć 
tam istniała równowaga sił i środków. 

Kampania wrześniowa nie okryła na 
szych sztandarów laurami — mimo bo 
haterstwa żołnierza pod nimi walczą­
cego. Nie okryła ich jednak także hań­
bą, bo klęska nasza nie była następ­
stwem tchórzostwa, zdrady, nieuctwa 
czy głupoty, lecz tylko nieuchronnym 
następstwem miażdżącej przewagi wro­
ga — względnie wrogów. 

Tę przewagę mogliśmy nieco zmniej­
szyć. Wyrównać jej nie mogliśmy w 
żadnym razie. 

Potężnemu napastnikowi przeciw­
stawiły się wskutek tego bitne, ale nie­
dostatecznie uzbrojone siły polskie, bę­
dące (mimo pewnych zaniedbań) naj­
większym wyczynem na polu organiza 
cji, uzbrojenia i przygotowania sił 
zbrojnych, na jaki kiedykolwiek zdobył 
się nasz naród. 

KAGE. 

UDANA IMPREZA FEDERALNA 
W czwartek, dn. 8 bm. w Domu Kom 

batanta odbył się wieczór, zorganizo­
wany staraniem Związku Polskich Fe-
deralistów — Oddział Kontynentalny 
z referatem p. Stanisława Grocholskie­
go, członka Zarządu Głównego Z.F.P. 
z Londynu p.t. "Spory wokół federali-
zmu". 

Prelegent starannie zestawił różne 
kierunki myśli federalnej, nurtujące 
społeczeństwa Zachodu oraz uwzględ­
nił obszernie wkład polski w tej dzie­
dzinie, przedstawiając dorobek federa-
listów polskich. 

Na tle referatu wywiązała się ożywio 
na dyskusja, w której min. zabrali 
głos obecni na sali przedstawiciele po­
szczególnych kierunków polskiej myśli 
federalnej. 

I tak Min. J. Poniatowski polemizo­
wał z prelegentem jako przedstawiciel 
"Intermarium", uwypuklając i uza­
sadniając pewne tendencje tego 
kierunku, p. Z. Sławiński dał szereg 
uzupełnień jako gorliwy propagator 
Ruchu Federalnego środkowo-Europej-
skiego. — Dr. L. Talko podniósł pro­
blem wychowania młodzieży w duchu 
europejskim oraz niedostateczne u-
względnianie przez Zachód znaczenia 
terytoriów, położonych na wschód od 
żelaznej kurtyny dla idei zjednoczonej 
Europy. — Red. Jerzy Jankowski, przed 
stawiając praktyczne osiągnięcia fede-
ralistów europejskich, polemizował ró­
wnocześnie z niektórymi tezami min. 
J. Poniatowskiego. 

W OBRONIE GRANIC 
Z inicjatywy PPS, N. 1 D. oraz SN, 

30-go października b. r. odbyło się w 
Domu Kombatanta Polsk. w Paryżu ze­
branie poświęcone sprawom obrony 
granic zachodnich. Przy stole prezy­
dialnym zasiedli pp. Gajewicz, Janków 
ski i Jaśniewicz. Po zagajeniu mec. 
Gajewicza, dr Adam Ciołkosz wygłosił 
referat, przedstawiający całokształt 
zagadnienia i uzasadniający polski 
punkt widzenia. Następnie przemawia 
Ii pp. Gajewicz, Rapacki, Jaśniewicz, 
Mrożkiewicz, Urbaniak, dr Talko i No 
wosad. Na zakończenie zebrania obec 
ni — w liczbie około 100 osób — przy 
jęli przez aklamację odczytaną przez 
mec. Gajewicza rezolucję. 

TRANSMISJA 
NABOŻEŃSTW POLSKICH 

Począwszy od 11 listopada, radio 
francuskie nadaje co niedzielę trans­
misję nabożeństwa z kościoła polskie­
go przy rue St-Honore w Paryżu. 

Komentowania tych audycji, które 
nadawane są od godz. 11-ej na falach 
31,5 i 41,3 m. — podjął się ks. Florian 
Kaszubowski. 

Impreza wzbudziła naogół zaintere­
sowanie polskiej kolonii paryskiej, cze 
go dowodem była dość duża frekwen­
cja publiczności. 

Przewodniczący p. T. Parczewski, 
prezes zaraądu ZPF. — Oddziału Kon 
tynentalnego, zapowiedział powtórze­
nie w przyszłości podobnych wieczo­
rów z udziałem innych prelegentów 
polskich i cudzoziemskich z kół dzia­
łaczy federalnych. P. 

Wykłady w Szkole Nauk 
Politycznych 

Najbliższe dwa wieczory Studium 
Szkoły Nauk Politycznych i Społecz­
nych w Paryżu w Domu Kombatanta, 
20, rue Legendre, Paris 17, wypełnią 
następujące wykłady z zakresu Polski 
Współczesnej : 

Poniedziałek dn. 19 bm. godz. 20,15 
do 22-giej: 

Władysław Pobóg-Malinowski: — 
"Sprawy i stosunki polsko-sowieckie 
od wybuchu II Wojny êwiatowej do 
zerwania stosunków dyplomatycznych 
przez ZSRR (kwiecień 1943 r.). 

Poniedziałek dn. 26 bm. godz. 20,15 
do 22-giej. 

Władysław Pobóg-Malinowski: — 
"Sprawy i stosunki polsko-sowieckie 
od kwietnia 1943 r. do upadku Powsta 
nia Warszawskiego". 

Drobne ogłoszenia 
PRALNIA AUTOMATYCZNA poszu­

kuje pracowniczki 17-35 lat. 51, Ave­
nue de Suffren, Paris (7), tel.: SEG. 
70-06. 

H U M O R  
Nieładnie! 

Ze sprawozdania z podróży królew­
ny Elżbiety do Kanady, wydrukowane­
go w londyńskim "DziennikuPolskim": 

"Podczas dwudniowego odpoczynku 
w górach królewna Elżbieta i książę 
Filip wybudowali wielkiego bałwana ze 
śniegu, którego nazwali "Churchill". 

Sprostował. 
Złodziejaszek staje przed sędzią śled 

czym: 
— Podeszło do mnie dwu przyzwoi­

cie wyglądających panów... 
— No i? 
— No i założyło mi na ręce kajdanki. 
Sędzia śledczy: 
— Aha, więc to nie byli przyzwoici 

panowie; a policjanci! 
Dzisiejsze dzieci. 

Na lekcji geografii. Nauczyciel pyta 
dziesięcioletniego Jasia: 

— Czy mógłbyś przejść pieszo z Pa 
ryża do Nowego Jorku? 

— Nie, pszę pam'psora! 
— Dlaczego? 
— Nie mając affidawitu nie otrzy­

małbym wizy. 
Przezorny. 

— Więc żenisz się z rodzoną siostrą 
twej nieboszczki żony? 

— A tak. Raz się już przyzwyczaiłem 
do teściowej, wolę nie zmieniać. 

Nagrobek. 
Tu leży prawy handlu syn. 
Był fabrykantem starych win. 
Oby mu lżejsza była glina 
Niż gościom jego stare wina. 


